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Najnowszy obraz z serji 
U r b a n a  G a d a

№111 Iii I ii 
Sensacja!!!

=  tsny mm

оснанкя
wzruszający sensacyjny d ra­
mat w 5 częściach z udzia­
łem w głównej roli wszech­
światowej artystki duńskiej, 
dyplomowanej p i ę k n o ś c i

Marii Widal.

w  k i n o  
t e a t r z e № 51.
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dem onstrowany feądzie następujący jtrcgram:
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W O J N Y  
Nieprzyjęci* l»kie cddzia.  

ły, które podsuwały się pod 
nasze stanowiska, na połu­
dnic - zachód od Brzeżan, 
zostuły rozpędzone naszym  
ogniem.

WŁOSKA WIDOWI NA 
WOJNY.

Wczoraj rano jeden z na­
szych oddziwłów wtargnę!
da nieprzyjacielskich sta- 
nowiek na zachód od wą­
wozu Pidehen, wziął do 
niewoli oficera i 23 s z e r e ­
gowców, oraz zdobył kulo­
miot, miotacz min i liczne 
karabiny. g*o zburzeniu  
zdobytych nieprzyjaciel-

ski  h u r z ą d z e ń ,  nasi s trze l  
су po »wrócili do s w»ich sta-  
П:wtsk bez żadnych a b s o ­
lutnie strat.

P o ia tem  nie było s z c z e ­
gólniejszych wydarzeń.

- » O Ł U o m a w o  -  w s o n o o -

ЯІД WIDOWNIA WOJ <V. 
Bez zmiany.

w, H o e fw r, feldmar.-poroeMilk 
?-*stępcb л'іиі» sütdbu gen-raJn**!

— О  —

B m a i t o j  а й я ї в і і і
N е tztela, 4.2 1917.

£ ä o m o d « i a  т ъ т м т т
W O J  W Y .

G rupa u o jsk  następcy tronu ba­
warskiego ks. R uprechta .

W śród m roź o e j pogody walka  
a,rtyleryi p om iędzy  L e n s  i A rra s  
oraz od Serre  do lasu St. Pierre  

V aast była w ięcej ożyw iona, n iż  
d n i ubiegłych. N a  północ od A n -  
cre A n g licy  po ogniu tarabanow ym  
pod jęli około północy a łak  n a  n a ­
sze stanow iska  N a  północ od B ea-  
ucourt a tnk  ich spe łzną ł na  ni- 
сгет, w pobliżu  rzek i je d n a k  uda ­
ło się jed n e m u  oddziałowi w tar­
gn ą ć  do naszych  na p rzó d  w ysu­
niętych okopów.

Д.
ś. f p.

Wa c ł a w Ä n d r z e i a e z e k
o b y w a t e l  i d ł u g o l e t n i  k i e r o w n i k  i c h e m i k  l a b o  a to r j ir m  m . Lubzi­
n a  p o  c i ę ż k i e j  c h o r o b i e ,  o p a t r z o n y  ś w .  S  k r a m e n t s m i ,  z m a r ł  d n ia  

5 g o  l u t e g o  1917 r .  p r z e ż y w s z y  la t  4 8 .
Ekoportafja zwł >k z d -шіі Nr. 58 pi z,у ul. K rak-Przodm  do kościoła po Kapucyn 
s kiego nastąp i dni» 6 go we w to r к o. godz. 4 ej po południu. Nabożeństwo ż a ­
łobne odbędzie się w sr dę o godz. 10 ej rano. W yprowadzenie zaś zwłok z 
tegoż kościoła o godz. 4-t-j po p< ł. Na to sm utne obrzędy zapraszam y P rzyjació ł

i Znajomych stroskana
ŻONA i MBTKA.

Grupa■ wojsk n a s t ę p c y  tronu  
niemieckiego.

N a  północo  -  wschód od P ont a 
M ousson i n a  północ od St. M i­
chel dokonano pom yśln ie  k ilku  w y­
cieczek wyw iadow czych.

«SCHODNIA m o ty w  1A 
W O JN Y .

G rupa arm ii gen. feldm . ks 
Leopolda Bawarskiego.

W śród walk, które rozw inęły  się  
pom im o silnego m rozu dziś p rzed  
południem  n a d  rzeką  A a , odparto  
kilka, ataków  rosyjskich.

Na fro n c ie  gen. pu łkow nika  ar- 
cyksięcia J ó ze fa , oraz w grupie  
Wojsk gen .-fe ldm arsza łka  M acken-  
sena położenie bez zm iany .

Front m acedoński.
N ie  licząc w alki działow ej pod  

M 'inasterem , ja ko te ż  m iędzy  W ar- 
darem  a  je z io rem  D o ira n ,  nie  za ­
szło nic ważnego.

Pierw szy generał kw aterm istrz 
L u d e n d e rff .

— 0  —

K o m u n i k a t  t u r e c k i .
KONSTANTYNOPOL. 5.2 (B K.). 

Głó - na к watem ogłasza fn. 2.2 b. m.
Na froncie kaukaskim na prawyn 

skrzydle 70staf odparty >t к nie­
przyjacielskiej kompanii. Na lewem 
skrzydle nasz oddział wywiadowczy 
zadał nieprzyjacielowi poważne 
stn-ty i w ział jeńców.

Na pozostałveh frontach nie było 
ważniejszych wydarzeń.

—o—

W o j e  ii n e  p r z y g o t o w a n i a
®  S t a n .  Z j e d n o c z o n y c h .
WASZYNGTON. 5.2 (B. K.). Do 

kongri su wniesiiino projekt wyda­
nia pożyczki państwowej w wyso­
ki ści 500.000 000 dolarów.

W motywach powiedziano, iż ar ­
mia i flot i muszą być postawiane 
w stan gotowości bojowej, tak aby 
mogły stawić opór wystąpieniu każ­
dego elementu, sympatycznego z 
Niemcami.

Minister marynarki, Daniel», wy- 
d*ł w sprawie floty zarządzenie, od ­
powiadające nowemu stanowi rze­
czy.

Prawnej komisyi Senatu polecono 
podjęcie zir?ądz> ń, mający« h na ee- 
u uchronienie Stanów Żjedm czo- 

nych od troduosffi, mających s ę  
wyłonić na skutek zerw ar ia s tosun­
ków dyplomatycznych z Nien cami. 
Narada hr. Czernina z p o ­

s ł e m  a m e r y k a ń s k i m .
WIEDEŃ. 5.2 (В. К ). Mm. spr; w 

zewnętrzr y< h, bx. Cbernin, odbył 
wczoraj rano godzinną k o n f e r e n c j ę  
z tutejszym posłem Stanów Zjedno­
czonych Pe f eldem.
Poseł S t » n  Zjednoczonych 

o p u s z c z a  biemcy.
WASZYNGTON. 5.2 (В K.). Poseł 

Stanów Zjednu« zony h w В rlinie, 
Gi rard. otrzj mi ł polecenie zi mknię- 
i ia poselstw i. Wszyscy am« r> 1 nń- 
scy konsulowie mają opuścić Niem­
cy. Opiekę nad interesami podda­
nych Stanów Zjednoczonych obje, :> 
poselstwo hiszpańskie.

Nowe rozporządzenie.
WIEDEŃ. 5 2 (B. K.). Ogłoszono 

tu taj rozporządzenie ministra dla
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spraw żywności, zniżające ilość cu 
kru  na głowę przeciętnie o ćwierć 
kil.-grama.
R o z p o r z ą d z e n i e  w  s p r a w i e

p r z e t w o r ó w  c u k r o w y c h .
WIEDEŃ 5.2 (B. K.). Wien. Zeit 

ogłasza cesars i i  rozporządzenie, 
ogłaszające państwowym m опоро 
lem sztuczne materyały do osładza­
nia, także i sacharynę.

R o z p o r z ą d z e n i e  a d m i r a *  
Eieyi a n g i e l s k i e j .

SZTOKHOLM. 5.2 (В. K.) Minister 
spraw zewnętrzny vh p»daje do wia­
domości, że admiralicya angielska 
zakazała tymczasowo wyjazdu tvszy- 
s tk im  okrętom, znajdującym s ę 
portach angielskich.
P r z e r w a n i e  r u c h u  p e c z t o -  

w e g o  m i ę d z y  S z w e c y ą  
® A n g l i ą .

SZTOKHOLM. 5.2 (В. К ). SvensJca 
Dagbladet donosi, że komisya dla u 
bezpieczeń wojennych postanowiła 
znieść wszystkie ubezpieczenia za 
przesyłki do Anglii i Francy i.

W Kalmar wstrzymano ładowanie 
drzewa na okręty. Ruch pocztowy 
między Szw ecyą  i Anglią i zachod­
nią Franeyą jest od czwartku zu­
pełnie przerwany.

P r z e g l ą d  o o s p o $  H a k ó w  
z  l a t  1 8 9 2 - 1 8 7 2 .

WIEDEŃ. 5.2 (B. K.). Ro zaiki 
1892 do 1872 zostaną powołane do 
nowego przeglądu celem stwierdzę 
nia im  zdataości do pospolitego ru 
szenia z bronią.
W ) b u c h  w  A r c h a n g i e l s k u .

PETERSBURG. 5 2 (B. K.). Adroi 
ralicya rosyjska donosi: D da 26.1 
przy wyładowywaniu w por< ie Ar 
changiebkim  okrętu nastąpił wy 
buch, który spowodował pożar. Z 
górą 344 osoby odniosły ciężkie ra ­
ny, w tem  3 oficerów i 9 t ż łnie 
rzy. 39 osób odniosło ciężkie r» ny. 
Śmi- rć poniosło około 30 osób, lecz 

• liczba ich nie jest jeszcze ściśle o- 
kreśl »na.

K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .
AACHEN. 5.2 (В. К ). Na linii ko 

lejow rj Monachium—Gladbach—Aa­
chen wydarzyła się przedwczoraj 
rano katastrofa kolejowa. Zderzyły 
się dwa pociągi osobowe. Ośm u pa 
sażerów poniosło śmierć. Jes t  dużo 
rannych.
Z a t o p i e n i e  o k r ę t ó w  p a ń s t w  

n e u t r a l n y c h .
LONDYN. 5.2 (B. K.). Uległy za­

topieniu okręty greckie: „Sporlonia” 
(3283 tonn) i „Hdlicon” oraz paro 
wiec hiszpański „Butron".

Z a t o p i o n e  o k r ę t y .
BERLIN. 5.2 (B. K.). Łodzie pod­

wodne, które w ostatnich dniach 
powróciły, zatopiły 21 statków (po­
jem ność  30.000 tonn).

W berlińskim Tagu pr. I. Reinke, 
członek izby panów, zamieścił a r ty ­
kuł. omawiający kwestyę p. Iską, 
który podajemy w streszczeniu:

„Na kwestyę polssą powinniśmy 
się zapatrywać jedynie z punktu 
widzenia interesów niemieckich— 
powiada autor. Jeżeli z rozwiąza 
niem jej będziemy mogli połączyć 
zadośćuczynienie życzeniom dzielne­
go, rycerskiego, zawsze przez nas 
szanowanego narodu, będzie to d h  
nas zadowi leniem. Im w przyszło­
ści będziemy mogli żyć w stosunku 
bardziej przyjacielskim z tym n r u­
dern, tem lepiej dla obu narodo­
wości.

Było kilka moźliwoś i  rozwiąza­
nia problematu polskiego,a w Nbra 
czech były i są rozmaite zdania co 
do tego, co byłoby więcej celowem,

bo bez wielkich wątpliwości nie mo 
żna się było na żadne zdecydować.

Obecnie w miarodajnych sferach 
zapadła decyzya i rozstrzygnięcie 
Sprawę polską musimy więc uw a­
żać jako res judikata, a każdą póź­
niejszą krytykę rozstrzygnięcia tego 
uważ» m za politycznie bezpożytecz- 
ną, jeżeli nie szkodliwą. Lud nie 
m:e ki powini n program rządowy 
przyjąć nie tylko z bierną obojęt 
nością, lecz powinniśmy popierać 
rząd przy jego przeprowadzeń u. Od 
tego spółdzibłania nie powinni się 
nawet usuwać ci, którzy są zasad 
niczyim przeciwnikami zadecydo» a 
nego rozwiązania kwesty i polskiej

Sprawa ta wyszła już ostatecznie 
ze stadyum teoryi i stała się przed­
miotem' praktycznej, polityki. Inno 
mi słowy, ta< jak sprawa dzisiaj 
się przedstawia, musimy z niej w y ­
ciągnąć co najlepszego tylko z niej 
da się zr bić. Przedewszystkiem 
trzeba się o to starać, aby przyszłe 
P óstwo Polskie nigdy nie stało się 
bramą do napaści Rosy i na Niemcy, 
a co do tego wszyscy się godzą, że 
w tym kierunku działać trzeba.

P  itrzeba będzie więc celowej, e- 
nergicznej, nawet bezwzględnej" po­
lityki z naszej strony. Bezwzględ­
ni r-, tak  jak Anglicy, musimy po- 
stęprwać w tem przesileniu świato 
w« m w naszej polityce zagranicz­
nej, j-ż li nie mamy upuść; odnosi 
s ę to mianowicie do naszej polity­
ki polskiej wobec Rosy i. Musimy 
więc starać się nie tylko o to, aby 
sojusz Polaków z nami urządzić jak 
na ściślejszym przez uwzględnienia 
na polu ekonomi znem i kultura! 
nem, ale co ważniejhzem, wszelkie- 
mi środkami nad tam pracować, aby 
istniejąca przepaść pomiędzy Polską 
ч R syą więcej się jeszcze pogłębi 
ła. Przytoczę chućhy jeden przykład. 
Polakom, a tem sam< m rzymsko 
katolickiemu Kościołowi, zabrano 
swego cza-u znaczną część mająt 
ków к  ścielnyeh na korzyść koście 
ła prawosławnego; czyż nie byłby to 
cel," któ yby można naprawić? Nie­
chaj nik t nie podnosi, że po wojnie 
starać się będziemy o nawiąż nie 
dobrych stosunków politycznyhch z 
Rosyą; Rosya zawarła z Japonią w 
kilka lat po nieszczęśliwej wojnie, 
w której od morza została odepchnię­
ta. ścisły polityczny sojusz. Rosya 
wie również, że gdybyśmy teraz nie 
stwórzvli niepodległej Polski, było­
by 1 1 się stuło przez inną stronę, 
któraby jej mniej przyjemą była. 
Wściekłość prasy angielskiej i fran 
skiej na postępowanie w Polsce zda 
je się za tem przemawiać, co zre­
sztą potwierdza tylko celowość n a ­
szego dzń łania.

P -między narodowym rozwojem 
Polski a Niemiec są p<-wne analo­
gie. Tak jak aż do 1866 roku byli 
Wielko i Mało Niemcy, a losy woj 
n y  rozstrzygały na korzyść 'Mało 
Niemiec, usuwając kraje korony au- 
stryaekiej, tak  samo powołaną zo 
st ła do życia Małopolska,- z osta- 
tecznem wykluczeniem Polakówży 
jęcyc w Aastryi i Prusach Z tem 
wss-chpoUka propaganda musi się 
pog dziś, jeżeli nie chce działać 
przeciwko interesowi własnego na­
rodu.

Wszechpolskie aspiracye rozcią 
gają się nie tylko na Wilno, lecz 
mianowicie na pruskie dzielnice 
Poznańskiego i Prus Zachodnich z 
liczną bardzo ludnością niemiecką i 
od mśnie do Gdańska przed niedaw- 

ym jesz ze czasem oświadczono ze 
strony polskiej, że musi być p o i  
skim Podobnych życzeń po 'iechali 
natural ie P ib c y .  Gdańsk natural 
nie wedle naszych zamiarów ma za­
jąć dla Polski niety k o  p di bne s ta ­
nowisko, jakie miała przed woiną 
A -tworpia do Nadrenii i Westfalii, 
ale, co do mnie nie watp ę. i *  eko- 
n miczne zbliżenie pomiędzy Niem­
cami a przyszłem Państwem Pol­

akiem tak ściśle się ukształtuje, że 
Gdańsk stanie się polskim portem. 
Jeżeli poza granicami Polski dużo 
jeszcze Polaków mieszka, to widzę 
w tem drugą analogię z pi-ństwem 
niemieckiem, bo mamy w Ńiemczech 
auotyackich i szwaj arskich sąsia 
dów, jednego z nami pochodzenia,
0 których jednak połączeniu nikt 
nie myśli. My Niemcy przyzwycza­
iliśmy się do tego stanu rzec гу, Po 
In су więc mogą się również przy­
zwyczaić. Gdyby chcieli przeciwko 
temu działać, wywołaliby scysje, na 
których sami najwięcej by ucierpie 
li. Pragniemy jednak, aby koła nie­
mieckie 7. polskiemi o ile możności 
bez żadnych tarć jeden i ten sam 
wóz wiózłv, a nie myślimy Polaków 
mieszkających w Niemczech, ogra­
niczać w ich narodowości i w łaś ci 
wościach przyrodzonych.

Większą prawie jeszcze niespo­
dzianką aniżeli proklamacja Króle 
stwa Polskiego, było pismo odręcz 
ne cesarza Franciszka Józefa do 
prezesa ministrów Koerbera, w któ- 
rem austryackiemu koronnemu kra­
jów i Galicji nadał prawo „sprawy 
krajowe aż do tej grani' y, która 
gwarantuje przynależność do pań 
stwowej całości, regulować samej, 
a tem samem dać ludności gohcyj 
skiej możność rozwoju narodowego
1 ekonomicznego”. Pow srzym uję  
się od wszelkich uwag i nie weno 
dzę nawet w to, co prasa pisała o 
obawach, jak  niekorzystny wpływ 
może to wywrzeć na Polaków w 
Prusach mieszkających, wspomnę 
tylko kilku słowy, jakie wrażenie 
wywarło proklamowanie przyszłego 
Królestwa Polskiego w pruskiej iz­
bie poselskiej.

W dniu 20 listopada stanął pod 
obrady wniosek, postawiony przez 
konserwatystów, wolnokonserwaty- 
stów i narodowych liberałów, mają­
cy na celu oświetlenie przyszł» g" 
stosunku Polaków na niemieckich 
kresa h wschodnich. Wniosek ten 
wywołał dwa ważne polityczne o 
świadczenia.

Pierwszem było oświadczenie pru 
skiego ministra spraw wewnętrz­
nych, Loebella, który imieniem rzą 
du pruskiego tak jasno i wyraźnie, 
że nic nie pozostało do życzenia, 
zaznaczył, że obronę i utrzymanie 
niemczyzny i nadal państwo pru­
skie za święty obowiązek uważa, za 
obowiązek względem ludu niemiec­
kiego, niemieckiej kultury, niemtec 
kisgo ducha.

Drugi em ciekswem oświadczę 
niem było to, które poseł, ks. pro 
boszcz Styczyński, zdał imieniem 
frakсу i pohkiej w izbie poselskiej. 
Oświadczenie to opiewało, że Pola 
су rozumieją w całej pełni donio 
słość obecnej chwili. Rozstrzygają 
się bowiem przyszłe losy nietylko 
polskiego narodu, lecz i stosunek 
Polaków do Niemców. Zaznaczył 
dalej, że mimo rozdziału w różrych 
państwach lud polski nie zatraci 
poczucia jednolitości.

Manifest obu cesarzy napełnia 
Pobków  zadowoleniem, bo przez 
ni» g i prawo Polaków do samodziel 
nego Państwa w zasadzie zostaje 
nznanem. Wprawdzie obawiać się 
należy, że tylko część Polaków na 
rodową w» lność odzyska i że nowe­
mu Państwu liczne bardzo więzy 
nałożone zostaną, tak  wojskow»'j 
jak i politycznej natury. Pojęciu 
„polskich Prusaków” przeciwstawia 
„pru*kirh Polaków” i w związku z 
tem protestuje przeciwko dotych 
czasowej pruskiej antypolskiej puli 
tyce.

Podczas gdy w przemówieniach 
wszystkich niemieckich stronnictw 
brzmiało życzenie, aby odtąd żyć 
nie tylko w spokoju, Ecz w przy.  
j źni z Polakami, mianowicie z n*a- 
szymi polskimi wspóh bywatelami 
w granicach pruskiego pań twa, o- 
świadczenie polskie zrobiło przynaj­

mniej drugą swą częścią nie tylko 
wrażenie lodowatej oziębłości, lecz 
mogło nawet wzbudz ć obawy, te 
polscy politycy w pruskiej izbie po- 
sebkiej należą do ludzi, którzy ni- 
czego się nie nauczyli i niczego nie 
umieją zapomnieć. Nie posuwam się 
tak dal ko, aby tv-kie wnioski ze 
słów reprezentanta P< lików wycią. 
gać. Staram się o zrozumienie, ży 
czeń polskich, usposobienia ieh,kt<j 
re powstało skutkiem długoletni? 
walki pomiędzy nimi a nami. Ni 
można było oczekiwać wielkiego za 
pału skutkiejn utworzenia mała 
Polski; na razie powinno nam wy] 
starczyć poczucie zadowolenia. Je ­
żeli poseł F. iedberg w pierwszem 
swem przemówieniu, wygłoszonej 
po oświadczeniu pulskiem, wypo­
wiedział, że każdy lud sam sobie 
jest najoliż zym, to odnosimy to 
naturalnie do nas Niemców, nie po- 
winniś ny jednak zapomin ć, że w 
równej mierze odnosić się to musi 
i do P daków. Fnedb rg  mówił wy 
raźiie  o tem, że my, Niemcy, wy 
"i ą gam у do Polaków rękę do zgo 
dy, ubolewał jednak, ż« fr*kcya 
polska tak  mało okazała gotowości, 

‘Zdaniem nrnjem w oświadczeń u 
frakcyi polskiej p »winniśmy widzieć 
jedynie jednostronne zaznaczenie 
polskiej polityki, z którą nie godz 
się • gół pruskich Polaków. Pomię 
dzv nimi są bazwątpienia rozsądni 
ludzie, tak samo jak  nieprzejedna 
ni zapaleńcy; przyszła p lityka na 
sza wobec Polaków powinna być 
tak  kierowaną, aby ci ostatni góry 
nie wzięli. Trzeba też nauczyć się 
czekać, a tymczasem trzeba się o 
tych sprawach wypowiedzieć. Otwar­
te omówienie takich kwestyi, mia­
nowicie w parlamentach, przyniosło­
by dla obu stron większą korzyść 
aniżeli md zące pomijanie wszyst­
kich trudności i omijanie niewy­
godnych zatargów. Co do mnie, to 
patrzę na przyszły r#zwój к w esy: 
polskiej, mimo wszelkich wątpliwo­
ści, z najwmkRzem zaufaniem”.

IKf F f f i l?  І Ш П |.
Teatr Wielki.

S ta n  łd r o w ia  dyr. H a lick ieg o  o t y l e  się 
p o le p sz y ł ,  że  rep ertuar  b ie żą c eg o  tygodni»  
z a p i w U d a  dw ie  premiery.

Dzis,  t. j .  w e  wturek w e so ła  operetk» 
w ie d e ń s k a  „Baron K im m el”, w której wy 
s tą p i  po raz p ierw o zy  po chorobie  pan 
T rojanow ska.

W środę  po raz 4 t y  d o e k o n a ła  korne 
d y a  z w ę g ie r s k ie g o  „K am ilijka”, która  pi 
środow em  p r z e d s ta w ien iu  zejd zie  z reper 
tuaru.

T e a t r  „R S in i ts tu re“ .
D ziś  w  te a trze  „M iniaturę” n a  benefii 

p. T adeusza  M arkowskiego ,  u U le n te w a n e  
go  śp iew ak a ,  o degrane  będą: operetki
„Odwrót k a w a le r y i” i kom ed y a  „Schadz  
ka*. Program u dopełn i  c z ę ś ć  koncertowo  
k ab aretow a  p t. „Co kto  lu b i”.

T e a t r  p o p u l a r n y .
Z pow» du w y ja s d u  T eatru  P opu larneg  

do Z am ościa  n a  c z t e r y  dni,  przed 
s ta w ie n ia  w  „Ран*ео i e ” z o s t a ły  zawieszę  
ne P ierw szo  p r z e d s ta w ie n ie  po powruci  
z Z am ościa  odb ęd zie  s ię  w środę ,  dnia  1 
lu te -  o na  benefi-i p. K a czo ro w sk ie g o ,  ode 
g ra n y m  będ ie „Hrabia  L u x e m b u rg ”; za 
k o ń c / y  w ie la i  kabaret .

P zc zą te k  p r z e d s ta w ien ia  w  dniu benefl 
su  o godz  4 pp.

KR
z n i m .

*** W z n o w ie n ie  „ P r z y sz ło *  
s e i “ . Zarząd T-wa abstynentów 
„Pr/yszł ść” postanowił wznowić 
(Łńtłalność wobec tego, że grono 
osób zgłosiło się z chęcią ożywię; 
nia Towarzystwa i p» djęcia ważnej 
sprawy walki z alkoholizmem. Wal­
ne zebranie „Przyszł ści” odbędzie 
się w pierwszym term u ie w sobo­
tę dn. 10 lutego o godz. 8 ej wie­
czorem. W razie niestawienia się 
dostatecznej il ści członków — w 
drugim i ostateesnym terminie w



M 37 „liŁOS LÜBELSKr ß luty iv 7 ro«o*

і

WŁADYSŁAW WOLSKI
urodzony do .  26 Maja 1846 r. opatrzony św . S ak ram en tam i  zm arł  dn. 4 iu teso  1917 r. w  Stryjowie.
ZLżonie d » grobu nastąpi dnia 7 lutego r. b. na cmentarz w Tar 
nogórze. O smuthym t jm  ( brzędzie zawiadamia Krewnych," Przy­

jaciół i Znajomych
R O D Z I N A .

niedzielę dn. 11 lutego o g >dz. 10 
rano. Zebrania te odbędą s ę w ła ­
skawie użyczonym na ten cel loka 
lu Lub. Stow. Spoż. przy ul. Bernat 
dyńskiej № 2—11 piętro.

*% Z e  s t ó w a » * * y s z e n i a  smu­
ż ą c y c h  ś w .  Z yty .  Od jednej 
ze służących, należącej do wymię 
nmneg.i stowarzyszenia, otrzyma 
liśmy list, w którem występuje 
ona przeciwko urządzaniu w temże 
stowarzyszeniu balów (j;lt pisze 
autorka) gdy w kraju skutuiem 
wojny odczuwa się biedę, gdy zna 
czna liczba służących nie ma zaję 
cia i ciorpi głód oraz nędzę. Wpra 
wdzie zabawy taneczne urządzają 
nie tylko w stowarzyszeniu sług, w 
każdym jednak razie przytoczona 
wyżej opozycya zasługuje na u- 
wagę.

k o m i t e t  p o m o c y  d ia  
e w a k u o w a n y c h .  Dowiadujemy 
się, że w Lublinie zawiąsuł się ko 
mitet pomocy dla ew-aknowanych, 
który współdziałać będzie z komi­
tetami gminnemi, gdzie ewakuowa­
ni są rozmieszczeni. Do powyższego 
komitetu weszły pp. Wydżdżyna 
Miry a, Laśkiewiczowa Z fia, Tar- 
< zynowiczowa Janina, Bugrabina 
Zofia, M skalewska Jadwiga Kuliń 
ska Kazimiera, Morawska Helena i 
Przsnowska Mary a.

Szczegółowych informacyi udzie­
la p Helena Morawska, Szopena 
JSe 3, m. 10, oraz wszystkie człon 
kinie komitetu.

*% i a  r z e c z  u c h o d ź c ó w .  
Połowa czystego dochodu z przed 
stawień w kinie połowem we środę 
i czwartek przeznacza się na rzecz 
uchodź ó v z Wołynia. Początek 
przedstawień o g. 3 po poł.

*** W s p r a w i e  d r o ż y z n y  
m i ę s a .  W środowym „ 3łosie” 
zamieściliśmy na tem tern mi- jscu 
pod powyższym tytułem uwagę je d ­
nego z п а -szych czytelników w 
sprawie różnicy cen żywej trzody 
chlewnej i cen słoniny oraz wie 
przowiny. Obecnie otrzymał'śmy od 
jednego z farh wców i djugoletnie 
go praktyka wyjaśnienie następu­
jące:

„Podane w „Glosie” ceny 35 do 
40 kop. za funt żywej wagi trzody 
w gatunku średnim, zaś 45—50 kop. 
w gatunku wyborowym są fikcyjne 
i że po takich cenach wieprzy nikt 
nie sprzedaje. Rzeźnicy wyznaczają 
ceny możliwie najniższe, wchodząc 
w trudności ludności, zwłaszcza 
biedniejszej i rozumiejąc jej poło 
żenie, a ograniczając się s a  takim 
tylko zarobku, któryby pozwolił 
rzeźnikom utrzymać się skromnie”.

Antoni Nowaczyński.
*** W y w ó z  w y r o b ó w  m a ­

s a r s k i c h .  Na ulicy Foksal mi 
licyant przytrzymał furmankę, na 
której podczas rewizyi znaleziono 
499 fantów różnych wyrobów ma 
Barsk ich ,  które żołnierz niemiecki 
usiłował drogą kontrabandy wy­
wieźć. Przy spisywaniu protokółu 
okazało się, te  wyroby masarskie 
żołnierz nabył od właś ioieL ma 
sarni przy ul. Bramowej J\S 6 J. Ch., 
za cenę 1566 kor. Towar po zw ró’ 
ceniu żołnierzowi przez wł? ścielą 
masarni pieniędzy, odesłano do d y ­
spozycji Komendy Obwodowej.

*** O fia ry .  Dzieci szk' łv ludo­
wej w P toku Wielkim wr z z nau­
czy ciel m skłudają na biedne dzie­
ci pięć (5) rubli 69 kopiejek i dzie 
sięć (io) koron 7 halerzy.

— Ks. Józef Tuz składa zebrane 
wśród członków bractwa wstrze- 
m kź  iwości koron 50 (piędziesią1) 
i 3 (trzy) ruble na strawę dla bie­
dnych polskich dzieci.

-  У̂- к- ron 3 na ewakuowa­
nych Wołvniaków.

~  К. M w rocznicę śmierci ś.p. 
judwiki Zyszkiewkz, składa koro- 
aę na „Dom Dziecięcy”.

Na ochr -nę w Radecznicy i 
romna dla uczczenia imienin Maryi 
Dąbrowskiej 2 lutego.

Pierwszy zjazd p o l f f l  lekarzy 
w o j t in y d i  w Warszawie.

W przybranej zielenią i sztanda 
rami narodowemi sali wykładowej 
instytutu anatomicznego rozpoczął 
obrady pierwszy zjazd, poświęci ny 
medycynie wojskowej polskiej, pod 
protektoratem marszałka Tymczaso­
wej Rady Stanu, Niemojowskiego. 
Zgromadzonych, w liczbie około 300 
osób, ze świata lekarskiego i zrze­
szeń pokf-wnych, członków Tym­
czasowej Rady Stanu, komendy le­
gionów, przedstawicieli uniwersyte­
tu, z rekt r m dr. Brudzińskim i 
kuratorem hr. Hatten Czapskim na 
cz* P ,  rady miejs <iej, zarządu mia­
sta, Lsgi kobiet i innych insty tucji, 
powitał przemówieniem przewodni 
czący komitetu organizacyjnego dzie­
kan wydyiału lekarskiego—prof. Le­
on Kryński.

Skończywszy przemówienie powi 
talne, prof. Kryński zaprosił na pro 
zesów zjazdu seniora lekarzy pol­
skich dr. Władysława Stankiewicza 
i lekarzy wojskowych: Wojciecha 
Rogalskiego i Emila Bobrowskiego, 
na sekret.rzy  zaś po.: Adamskiego, 
L'pskiego, Mossakowski- go, K -role 
wicza, St f newskiego i Struńskiego.

Następnie wygłoszono szereg w a­
żnych i ciekawy«, h referatów z dzie 
dżiny medycyny wojskowej a po 
przeprowadzeniu nad nimi dyskusji 
uchwalono następujące wnioski.

1) Zjazd uznaje w naszym 1« k a ­
rmi legionowym najbardziej harmo 
nijne zespolenie lekarza obywatela, 
dla którego najwyższym nakazem 
jest dobro ojczyzny, i żołnierza poi 
skiego. jej najistotniejszego sługi i 
obrońcy—i lekarza zawodowca, go 
to w- go do wszi Ikich poświęceń d b  
dobra umiłowanej nauki. Zjazd s ta ­
wia naszego lekarza legionowego, 
jako wzór do naślidowama, godny 
dla nowych szeregów lek rzy woj­
skowych tworzącej się armii poi 
skiej.

2) Wobec niedostatecznej pomo­
cy lekarskiej dentystycznej na f-on 
cie i na tył ch armii, wskutek nie 
dostatecznej liczby lekarzy s >ecya 
listów, pożądane j st, aby przy po 
woływamu na służbę do przyszłego 
wojska polskiego lekarzy denty-tów, 
mianować i h na stanowiska, odpo 
władające ich specyal ości,aby przy 
lazaretach palowych urządzi«" gabi 
nety di ntystyczne, gdzie łużbę peł­
niliby lekarze dentyści, oby przy 
oddziałach chirurgicznych urządznć 
gabinety wraz z pracowniami prak­
tyczne ni dla dokonywania wszel 
kich protez i dm-tawek.

3) Korzyst: jąc z tego, Że legiony 
polskie, oczekując na reorganiza« yę, 
znajdują się u m-s w kra,u, І ma­
jąc na u n a lz e  ich f-talny stan zę 
bów, pi-rwszy zjazd, poświęci.ny 
medycynie wojskowej polaki ej, po­
stanawia p «wołać komvet, którego 
obowiązkiem będzie w poro z t mie­
niu z komendą legionów polskich 
zorganizować pomoc dentystyczną 
w takim zakresK i w takich roz­
miarach, aby żuł ierz polski w chwi­
li pow< łania go na linię boj> wą, był 
zabezpieczony od bólu zębów.

4) Przy tworzei iu armii p lskiej 
zajdzie porzeba powołania li -znych 
zastępów 1 karzy, których liczba w 
obecnej dobie w Królestwie Pol 
skiem nie przekracza 1200, wobec 
czego zajdzie pot zeba powołania 
do armii słuchac'ów wyższych se 
mestrów wydziałów lekarskich, któ 
rzy, j« к wykazuje praktyka, mogą 
pracować z korzyścią, jako pomoc­
nicy lekarzv w -jakowych. W uświa­
domieniu tej k« nieczności, zjazd u- 
poważnia prezydvurn o zwrócenie 
się z prośbą do wvdzi łów lekar­
skich uniwersytetów: Jagiellońskie 
go, lwowskiego i warszawskiego o 
zorganizowanie wykładów z zakre­

su polowej medycyny wojskowej 
dla słuchaczów medycyny wyższych 
semestrów.

5) Omówienie szczegółów organi 
zacyi szpitalnictwa oraz walki z g ru­
źlicą nal ży postawić na porządku 
dziennym najbliższego zjazdu.

6) Zasadniczym postulatem w 
dziedzinie lecznictwa legionowego 
jest związanie fragmentów, z któ 
rych składa się obecnie, w jedną 
logiczną całość, obejmującą zarówno 
lecznictwo na polu, jak szpitalnict­
wo na tyłach armii.

7) Zważywszy, że doświadczenie 
walk L. P. nauczyło, iż szpitale 
puLkie są dla żołnierzy polskich 
nieodzowne, Zjazd wyraża żądanie, 
aby przy organizowaniu armii poi 
ski-j poczyniono wszystkie możli­
we starania o ustanowienie szpitali 
czysto polskich.

8) Zjazd uważa za kwestyę wiel­
kiej wsgi zaprowadzenie w armii 
polskiej bardzo dokładnej s ta tysty ­
ki listv strat.

9) W celu utworzenia dla armii 
polskiej wystarczających oraz od 
powiednio przygotowanych sił le­
karskich i sanitarno pielęgniarskich, 
Zjazd uważa za konieczne utwo­
rzenie w Warszawie organizacji 
centralnej, mającej, prawo otwiera ‘ 
nia filii na prowincji.

Powyższe wnioski przyjęto je 
dnomyślnie. Uchwalono jeszcze 
przesłać adres do d ra Kwaśniew 
skiego w Krakowie, z wyrazami 
czci i uznania dla jego wielkich 
zasług na pulu nauki lekarskiej.

Na tem program Zjazdu wyczer­
pano, poczem przewodniczący ko­
mitatu org-mizaci jnego prof. Leon 
Kryński, zamknął obrady krótkiem 
przemówieniem o znaczeniu tego 
pierwszego Zjazdu medycyny woj 
skowej, zakońrzonem okrzykiem: 
„Niech żyje nauka polska!” „Niech 
tyje armia p ilsk a”._______________

Z W arszawy.
Z e b r a n i e  O r g a n i z a c y j n e  

Z w i ą z k u  R e w i z y j n e g o  i K a ­
s y  C e n t r a l n e j  r o l n i c z y c h  

s t o w .  p o ż y c z k o w y c h .
Zebranie odbędzie się 16 i 17 lu­

tego b. r. w Warszawie w gmachu 
Centralnego Towarzystwa Rolnicze­
go, ul. Kopernika 30 (rozpoczęcie o 
g. 10 ra o).

Przed zebraniem o godz. 9 rąno 
odprawiona bedeie w kościele Św. 
Krzyża msza św. na in tencję  po­
myślnego rozwoju tvch instytmyi. 
Udział w zebraniu będą mogli wziąć 
delegaci tylko tych rolniczych sto­
warzyszeń pożyczkowych, które po 
przeprowadzeniu odpowiedni« h u 
chw: ł (stosownie do rozesłanych 
wskazówek) i po nadesłaniu do 
Biura Drobnych Stowarzyszeń Roi 
ni< zyeh C. T. R. Warszawa, (Koper­
nika 30) lub do Ekspozytury Cen­
tral n» go Towarzys'wa Rolniczego 
w Lublinie (ul. Ewangelicka 8). naj 
później do 30 s 'y c z n ia  r. b. piśmien­
n e g o  zgł szenia, otrzymają fi tegoż 
Biura zaproszenie, uprawniające do 
u zestnietwa w zebraniu.

Centralne Towurzystwo Rolnicze 
podjęło starania o uzyskanie prze­
pustek dla d- legatów stowarzyszeń 
na przejazd do Warszawy. Niezale­
żnie jednak od tego, delegaci s to­
warzyszeń powinni zawczasu starać 
się sami o przepustki w odpowie­
dniej komendanturze.

N A D E S Ł A W E
Wielmożnemu Panu Abramowi­

czowi, baletmistrzowi Teatru Wit 1 
kiego, za Jego bezinteresowną p ra­
cę, podjętą w celu przygotowania 
biorącej udział w raucie na rzecz 
S mopomocy Szkoły Handlowej 
Żeńskiej młodzieży szkolnej, Za­
rząd Samopomocy pomienionej 
szkoły składa najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

S z k o ł a  n a u k  s p o ł e c z n y c h  
w  W a r s z a w i e .

Istniejąca drugi rok szkoła nauk 
społecznych i han «Iłowych rozwija 
się nader pomyślnie zarówno pod 
względem liczby zapisów, jak pod 
względem realizowania zakreślone­
go programu, stopniowo przez twó­
rz nie nowych sekcji, poświęconych 
różnym specjalnościom z dziedziny 
nauk społecznych. Oprócz istnieją 
cych już na wydziale społecznym 
sekcyi ekonomiczno • społecznej, 
współdzielczej oraz administracji 
miejscowej i krajowej, powstaną w 
najbliższym czasie dwie nowe sek­
cje. Na łąeznem posiedzeniu rady i 
zarządu Towarzystwa szkoły nauk 
społecznych i handlowych rozpozna­
wano złożony przez dyrektora szko­
ły, dr. Edmunda Jana R ymana, 
projekt sekcyi nauk politycznych. 
Projekt tej sekcyi, wzorowany na 
sekcyi dyplomatycznej szkoły poli­
tycznej w Paryżu, ale przystosowa­
ny do naszych warunków i potrzeb, 
znalazł ogólne uznanie; postanowio­
no zorganizowanie tej sekcyi. Zada­
nia jej są niezmiernie ważne i ak­
tualne, idzie bowiem o przygotowa­
nie kandydatów do służby dypl« ma- 
tycznej i konsularnej. Postanowiono 
również zająć się niezwłocznie zor­
ganizowaniem poprzednio już zapo­
wiedzianej se k c y i publicystycznej.

KORESPONOEKCY в
Z Р Ш У В И р і И І  Й B05Yi
W i n c e n t o w i e  M e c h o w ie  z Potok» 

Wielkiego dowiadują się o synu Ja ­
nie Miohu, żołnierzu z armii czynnej ro­
syjskiej, 2 Kronmtadzkiej twierdzy, 11 ro­
ty. Wiadomości nie mamy od ciebie źad- 
веі. Zdrowi jesteśmy wszyscy, wszystkie 
pisma rosyjskie i polskie uprasza się o 
przedruk niniejszego. Odpowiedź tąż samą 
drogą. 182

Eu g e n i a  P l a t a c h  z Lublin» zawiadamia
swego syna Wacława Platsch inżynie­

ra, M- skwa, Mały Kozlchinski 7 że jest 
zdrowa, ogłoszenie jego 1 lutego czytała, 
co się dzieje z Rozalowskiemi. Pisma za- 
kordonowe proszone są o przedruk. 108

Sł a p c z y ó s c y  z Rudna powiat Lubartów 
Lubelskiej ziemi, zawiadamiają Pęczal- 

sU ich ewakuowanych do Rosyi z Główne­
go Zarządu kolejowego drogi Nadwiślań­
skiej z Warszawy, će są zdrowi i proszą 
o wiadomość. Pisma Polskie i Rosyjskie 
proszone są o przedruk 27

J ó z e f  T u z  z Lublina zawiadamia
. swych rodziców w Penzie (Popow- 

ska nr. 20). że wiadomości o rodzinie Tu­
zów otrzymał; pracuje od roku. jako wika- 
rjusz przy katedrze: że oboje z babcią 
I/em berg ocz'kują dalszych wl-domośei. 51

B o j a n b i e w i c z o w i e  —  і ш м *  
Baszkiewicza
Rosyi zawiadamiają o swojem zdrowiu — ma­
ły Kaziczek zdrów i prosi o wiadomość tą 
eamą drogą na „Głos Lubelski”; o cioci 
Rybińskiej, stryjostwa Daszkiewiczach 1 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojanklewt- 
czu z armii czynnej. Pisma polskie i rosyj­
skie presimy o przedruk.
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WOJNA.
O p i n i a  M a r a z z i e g o .

Włoski generał Marazzi, „zdo 
bywca Gorycji*’, jbk  go nazywają, 
żąda w artykule, zamieszczonym w 
Giomale d4talia  utwórz* nia dyk ta­
tury wojskowej nad <aią koalicją. 
W t t n  tylko sposób może onazwy- 
cieżyć centralnych, liczebnie i mo­
ralnie sł.bszych, lecz wskutek or 
ganizacyi i d< br» go kierownh twa 
przewyższających koalicję.  N . fron 
cie zachodnim Francuz, i Anglicy 
są zanadto oddaleni od terytc-ryum 
niemieckiego i wskutek tego ni. 
mogą do niego dotrzeć. Odnośnie 
do fr-ntu wschodni*go, tu—jak u- 
waża jenerał Marazzi—jeżeli Ro-ja- 
nie nie m gą uwolnić Rumunii — 
półwysep bałkański uważać należy 
za stracony.

Nie ma t  ż c- la kontynuowanie 
kampanii salonickiej, wojska Si.rrai 
la przydałyby się raczej do akcyi 
prze- iw Austryi, a wyce fanie ich 
uwolni floty sojuszników do działań 
na morzu bródziemnem. Dla Wło 
chów najważniejszym cel. m j st 
obrona Alp i intensywna ofensywa 
n Tryest. Dla ty. h działań po­
trzebną jest  nowa ciężka artyler>a, 
kar. biny maszynowe i panc.-rne 
antom.-b 1 , a przedewsz*stki.  m 
wielu doświadczonych lotników i 
aeroplany. Prawe skrzydło włoskie 
mogłoby >yć w razie ofensywy po­
parte przez flotę, która ut. ruj* 
wojskom dp gę na wybrzeża i o- 
p .nu je  zatokę tryesteńską.  Do dzia­
łań tych czas teraz nagli, gdyż w 
czasie wiosennych г  zropów cały 
ter- n zamie- ja się w bagno.

Popolo Л'Italia, omawiając wywo 
dy jener ł .  M.razzi .dod je, e kot., 
licya musi możliwie najs?jb iej 
w o j  ę ukończyć, bo gdy Rosya i 
Anslia mogą dalsze zmaga ni się 
przetr-ymać,  V*. ł ichy iFeancya nie, 
gdvż pierwszym grozi krach f.nan- 
s wy, a druga nie p siada iuż za 
pasów w ludziach. Dlatego t -żkoa  
1 cya musi w najbliższym czasie 
zwyciężyć, a stanie się to tylko 
przy pomocy of nsywy.

—o—
P ó ł o f i c y a l n y  g ł o  s  n i e m i e c k i .

Koeln. Ztg. w naczelnym ar tyku­
le pisze:

Je-el i Ameryka pozostaje wi rna 
urnowi*-, zawartej z nami od czasu 
dawniejszej wymiany not, to musi 
nam obeci.ie przyzi ać, źe nieprzy 
jacielskim planom niszczy ci< 1», 
sźydzą ego z wszelkiego poczucia 
lu lzk  ś i, oraz d. pcą ego także 
obwiedź zone uroczyście przez A 
merykę ideały, musimy przeciw 
stawić ś'odki,  do zastosowania któ 
ryeh o.idawna byliśmy uprawnieni 
i których tylko ze względu na in 
teresy am - ryk ńskie dotychczas 
nie stosowaliś y.

Gdyby An eryka wbrew oczeki­
wań u po-tąpił* sobie inaczej ,  nie 
wpły.ręł by to już na zmianę na 
s z . g o  postępowania. J  śli wyrosną 
pr^ed nami nowi nieprzyjaciele, z 
cem ostrzejszem z naszej strony 
spotkają się oręź<m. Niechaj neu 
tralni obecnie się zdecydują. Dla 
k o g .  wyrazy takie, jak ludzki ść i 
wolność są czemś więcej aniżeli 
pięknymi frazesami, t*-n musi być 
z nami. kto jest  stronnikiem t ę ­
pienia i ujarzmiania, nie może się 
dziwić, j iżeli mieczem naszym zo­
stanie dotknięty.

—o—
A m e r y k a  

p r z e d  r o z s t r z y g n i ę c i e m .
Korespondent New-Jork Post te 

h g ra f i j * :  Wilson wybr ł drogę po 
lity И ograniczonej wojny. Kongres 
w Waszyngtonie skłania się do te 

by wyczekiwać konkretnego

naruszenia praw amerykańskich, w 
zasadzie jednak gotów jest p ddać 
się decyzyi prezydenta. Również 
wiele dzienników oświadcza się za 
wyczekiwaniem, aż do ostateczni go 
wyjaśnienia się sytuacyi. Minister 
marynarki, Daniel, oświadczył: W 
poważnej gadzinie oczekuje Ame­
ryka wskazówki z Białego domu. 
Uzna prezydent, iż honor nie po­
zwala na pokój, w takim razie, de- 
cczyę jego, by zerwać stosunki z 
Niemcami, poprą wszyscy Amery­
kanie. J  śli zaś Wilson zdecyduje 
się na d ny krok, to i w tym wy 
pa^ku może liczyć na poparcie 
Amerykanów.

—o—
P r z y b y c i e  h r .  T a r n o w s k i e ­

g o  d o  N o w e g o  J o r k u .
Nowy ąustryeki poseł w W a­

szyngtonie, hr. Tarnowski, wylądo­
wał w' porcie Nowym J- rku.

—o—
Z a m k n i ę c i e  s z k ó ł ,  t e a t r ó w ,  
b i o s k o p ó w  i m u z e ó w  w  

M o n a c h i u m .
Trudności transportowe, olbrzy-. 

ml* zapotrz bowar.ie węgla w fa 
bryka h br ni i azotu — wywoł- ly 
w M nacbmm brak węgla, który 
dał się z powodu pnnnją.yrh mro 
zów silnie odczuwać ludności. Ge­
neralna komenda zsrządz ła wobec 
tego bardzo ndyka lne  środki o- 
szczędnośri opalu, a mńnowicb:  
wszystkie szkoły, n uzoa teatry, 
bioskopy, sale koncertowe z -stały 
zamknięte. "Nawet teatry dwor-kie 
objęte zostały zakazem przedsta

wbń.  Godzinę policyjną, którą była 
dotychczas 11 i pół, oznaczono na 
10-t.ą. 0 tej godzinie restaurac je i 
kawiarnie mus; ą zamykać swe ło­
kcie. Potrawy i napoje w olno po­
dawać tylko w jednej głównej sali; 
boczne pomniejsze nbikacye mają 
być zamknięte. W prywatnych go­
spodarstwach obowiązuje również 
daleko idąca oszczędność opału. 
Rozporządzenie powyższe wchodzi 
w życie z dniem 2 lutego, a obo­
wiązywać będzie w okresie zimo­
wym.

—o—
Ma g a d z i n ę  6 0 0 , 0 0 0  d o l a r ó w

Na podstawie oficyalnej staty- 
t  ki Izby handlowej w Nowym 

J >rku ogólną wartość eksportu bro­
ni i amunicyi ze Stanów Zjedno­
czonych od wybuchu wojny aż do 
30 września 1916 roku wynosiła 
761 054 094 dolbrow, czyli ІППЄШІ 
sł .wy 1,000,000 dolarów dziennie. 
W samym n i- siącu wrześniu 1916 
roku wartość eksportu wynosiła 84 
i pół mi iona, t. zn. na jedną go 
dzmę 117,500 dolarów. Mowa tu 
jest  o patronach, pro< hu, materya- 
♦ach eksplodujących i broni. Oprócz 
tego jeszcze ekspert jednak (bej 
mowsł: lonty, buty, druty kolcza­
ste, gnzolinę. a n t  mobile, koła mo 
torowe i t. d., <o w sumie diłn  w 
ciągu września ub. r. wartość 
423,000,000 dolarów, a więc na go­
dzinę 600 000 dolarów.

2 kraju.
— Z R a d y  Gł. O p i e k .  Wobec 

nadchodzącego przednówka Rada 
główna piekuńcza uchwaliła wydać 
odezwę w sprawie oszczędzeniu 
środków żywności i przekazywania 
jej na rzecz ubogiej ludności. Ode- 
zwę postanowiono zredagować w' 
tym duchu, aby nnwoływtła na ra­
zie głównie do oszczędzania środ. 
ków żywnościowych i przemawia- 
ła prcejlewszys’kiem do ludności 
włośt iańskiej. Odezwa będzie roz- 
rzucona po kraju za pośre lnictwem 
rad opiekuńczych powi t  -wy. h, do 
których ma być wystosowany w 
tej sorawie odpowiedni okólnie.

Z Hosyi.
X  R o x r u c h y  w  M o s k w i e .

Naród. Prawa z Moskwy donoszą, 
e ostatnie rozruchy rozpoczęły s:q 

w ubiegły w1or-k i trwały do 
czwartku. Brało w nich udział prze 
szło 100,000 ludzi, którzy plądrowa 
li sklepy. Tłumy n ioüy napisy: 
„Umieramy z głodu, da, ie chi ba, 
precz z Anglią”. Władze wojski 
we próbowały rozdziel ć mąkę i
cbleb, lecz tłum splądrował me 
które dzielnice miastu, w tej licz­
bie sklepy jubilerskie. Tramwaje 
noprzewracano, szyny powyrywano, 
20 policjantów zabito. We czw ar- 
-ek interweniował pułk kaw ał rw, 
Po ataku znaleziono 500 zabitych 
r- botników i 54 żołnierzy.

L O S Y  do 6-е] klasy, ciągnienie
1.000,EBO kor.

‘U talego ten  20 b r . ' 1 , 40 kor. i t. i .  =
P os ą  d e  n a b y e i a

c e n a c h  u r z ę d o w y c h  - - -
UW  AGA: Losy Agentury powinny być zsopatrzone
w czerwony Oitrągły stempel ji-k obok odbity ■■ ,

Główna ApeHnra l i i .  Wąp. teł. 81. Mnrajnn i S-ha Lublin, НВРИСУШ Я Ił? 1, (Sutsi t lo i ja ) .
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T eatr „MINIA TURĘ”, Szpitalna 10. 
=  BENEFI Z =

• T a d e u s z a  M a r k o w s k ie g o  w em «
N O W Y  P R O G R A M ! ! !  „Odwrót f c a w a l e r y s “  —  komiczna 
operetka w  1 ym  akcie, „ S c h a d z k a ” — krotochwila w  1 akcie, 

„ C o  k t o  l u b i ”  —  bardzo urozmaicone.
Pan BOHCZfl w ystąp i w efek tow nym  kostium ie ja k o  Im ita to r  dam ski. P oczątek  o godz. 5 -e i.

W BIURZE POŚREDNICTWA PRACY
A. Gołębiewskiego b“BL'"■ ■ -_ ilic-i Kołłątaja 5.

WAKUJĄ NASTĘPUJĄCE POSADY NA PRO W INCYĘ: ggi
Buchaltera do Kasy Pożyczkowo Oszczędn- ś-dewej; H a n d l o w c a  do 
pr iwadz- oia Stow . S «-ż\ w zego; N a u c z y c i e l a  - k:er--wnika szkół po­

czątkowych; K i e r o w n i k a  przy К me-idzm Wydz. Ż wnoś-iowtgo.

k m e m r z e  ś c i e n n e
(d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe

SA DO NABYCIA
W  K A N T O R Z E - - .

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ”
= ulica EubBPnatorsha В 10, róg Szpitalnej. =

m o & m  OGŁOSZENIA*

m

o ż u s z e k  m a r y n a r k o w y  p r z e c h o d z i" ?  
- ry,eib.m. S 'D' th ln*  II  m 7. 179

  1i e m k *  i-'uBz.uki i | ii i -ki-yi. Of r ty w A 
піяігясуі  „Głosu” d la  „N <*тИ”. 181

-D j s p r z e d a n i a  ifiturus boiidluwy, il' 
brzo prosperujący, w sró lmi-**ciu. 

vci«domneć w Adm nNtracyi .Głosu".

St a r u s e k a  P. N., licząca lat 1)4, -siey* 
i głucha, której ostatni syn bezna- 

d/.iejnle chory—prosi osoby litościwe o 
wsin-rcie. śdres w Admloisira^yl _Glo«ut

W d o w a  zr jąca się na goepodar-t«!" 
domowy-ц. pratrnie < bjąć oos. dę zs 

r-hdzają ej. kuchnią I domom. Wladmro ć 
n P ni Kukliński* i Kralr.-Prz‘ dm, .SS H*

RÜ-’ l . i c z  zr Pną sprzedam 
% я łka 3

Z a l e w s k i ,
172
«ІсвP s z u U u j ę  lui-j.-ca kbspudyui n 

lub zarządzającoj domem, w mieeHe 
w iariomość w Administrar-yi „Głosu*. 186

Rozkład pociągów
obecny rozkład pociągów na stacji 
Lu4in do odwołania jeat następu jąca:

PRZYCHODZĄ: O D C H O D Z Ą :

Z Ł u k o w a .
2 godz. 20 po poł.

Do Ł u k o w a .
4 godz. po poł.

Z C h e ł m a .
12 godz. 40 w poł. 
9 godz. 48 wiecz.
4 godz. 50 rano.

Do C h e ł m a .
10 godz. 55 rano.
3 godz. 22 p# poł
11 godz. 20 w nocy* 
1 godz. 38 w n 'C.v*

Z R o z w a d o w a .
6 godz. 49 wlecz.

Do R o z w a d o w a
6 godz. 40 rano.

Z K o w l a .
10 godz. 40 rano.

Dii K o w l e .

Z D ę b l i n a .
3 godz. 7 po poł.
9 godz. wieczorem 
1 godz. 21 w no -y.

Do D ę b l i n a .
5 godz. 05 rano.
6 go z. 17 rano.
1 go z. 17 po poł* 
10 g dz. 13 » iecz _

Redaktor 1 kierownik literacki R. o j d e i i ń s f c i .  Druk „ziemiańska*—GuDematorsiia, >6 io. Redaktor odpowiedzialny I wydawca F. M o s k a l e w e k ł .


